
85 lat życia, 
65 na scenie 

est wierna! Od sreśćdzie-J si~u ~ięciu lat ~ nie­
zmienme na scerue sto­

łecznego Teatru Polskiego. Ba, 
zajmuje tam wciąż tę samą gar· 
derobę nr 15, którą w 1935 roku 
przydzielił jej Arnold Szyffman. 
Nic więc dziwnego, że swój jubi­
leusz, a także osiemdziesiąte pią­
te urodziny Nina Andrycz ob­
chodziła na tej scenie. 

Swych wielbicieli zaskoczyła 
po raz kolejny. Od dawna wiado­
mo, że poza mistrzowskim upra­
wianiem aktorstwa pani Nina pi­
sze i wydaje wiersze. Tym razem 
zadebiutowała jako dramatopi· 
sarka. Jej benefisowy spektakl 
Lustro składał się z dwu jedno­
aktówek: Wakacji z diablem, 
którą napisała sama, oraz Lustro 
królowej autorstwa Andrzeja 

Kondratiuka. Na premierę przy­
było wielu znakomitych gości, 
z prezydentem Aleksandrem 
Kwaśniewskim na czele. Pan 
prezydent nie odważył się jed· 
nak osobiście wejść na scenę. 
Wolał wykorzystać wspaniały 
głos Krzysztofa Kolbergera, któ­
ry odczytał jego przesianie, 
wręczył ogromny bukiet kwia· 
tów i złożył Jubilatce życzenia. 
Dopiero po przedstawieniu, 
w kuluarach, z wielką atencją 
długo rozmawiał z bohaterką 
wieczoru. Sama pani Nina, zwa. 
na pizez kolegów aktorów Królo­
wą lub Majestatem, wykazała się 
znakomitą formą. Mimo zmęcze­
nia spektaklem, będącym jej po­
pisowym monodratpem, w któ­
rym na chwilkę tylko pojawiały 
się epizodyczne postaci, pi:zyj-

Koledzy dopisali; byli 
Edmund Fetting 
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mowala setki gratulacji 
i życzeń od przyjaciół, ko­
legów, cały czas prezen­
tując świetny humor 
i dowcip. Aktorka często 
mówi o zawiści aktorów. 
Tu jednak nawet ci, którzy jej nie 
uwielbiają, przyznawali, i.e jest 
w doskonalej formie. 

Jak nam wyznała, najbardziej 
pragnęłaby, by spelnila się prze­
powiednia sponsora jej benefisu, 
który obiecał, że nadal będzie 

wspierał finansowo jej artystycz· 
ne poczynania. Artystka szykuje 
nową książkę. Tym razem będzie 
to proza wspomnieniowa, w któ­
rej nie zabraknie smacznych 
anegdot o wielu jej bliskich i 
słynnych przyjaciołach. 


